
Boehum, sobota, B stycznia 1897»
R edakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy Malltheserstrasfle 17a na dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum.

Bodzie© poiseyl Uczci© dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Hi© 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu
zniemczyć się pozwoli!.

H a  I  k w a r ta ł  1 8 9 7  r.
jeszcze można o d n o w i ć  p r z e d p ł a t ę  na

„Wiąrnsa Polskiego44
wraz z dodatkami bezpłatnymi „N auką K a ­
to lic k ą 44, redagowaną przez ks. dr. Lissa 
z Rumiana i „Z w ierciad łem 44.

Prenum erata na cały kwartał, tj. na sty ­
czeń , lu ty  i  m arzec wynosi

1 m a r k ę  5 0  l@n
z odnoszeniem do domu 25 fenygów  więcej.

Kto pragnie abyśmy „W iarusa Polskiego44 
posyłali rodzicom, krewnym lub znajomym do 
Polski, niech nadeśle 1,50 mr. i dokładny adres 
osoby, której gazeta ma być posyłana, a stanie 
się zadość jego życzeniu.

P olscy lisi obęiĘ^inte.
W spraw ie opieki duchownej 

w Saksonii.
Y i c u e n b u r g  w  S a k s o n i i .  P rzekro­

czywszy próg nowego Roku, szybko zbliżamy 
się do czasu św. Postu. Smutkiem jednak 
przejmuje serce każdego Polaka niepewność, 
czy będzie miał w tym świętym czasie sposo­
bność wyspowiadania się w języku ojczystym. 
Nie możemy się jednak spuszczać na nikogo, 
tylko sami podjąć starania, abyśmy z nastaniem 
czasu wielkanocnego mieli wśród nas kapłana 
polskiego. Ponieważ jesteśm y tu za bardzo 
rozproszeni, abyśmy się częściej zjeżdżać mogli 
na narady, przeto Tow. nasze św. Jan a  uchw a­
liło dnia 3 stycznia jednogłośnie, aby za po­
średnictwem „W iarusa Polskiego44, który jest 
organem towarzystw  polskich na obczyźnie, 
z resztą Rodaków w tej tak ważnej sprawie się 
porozumieć, boć wspólnie działając, prędzej 
dojdziemy do upragnionego celu. Proszę przeto 
Rodaków, a szczególniej bliższe Tow. polskie, 
jsk  n. p. w Offleben, Velpke, Tangermiinde, 
Uankenburgu. Tłiaie, Stasefurcie, Egeln, Ma­
gdeburgu, Grommern itd., aby zechciały w yra­
zić swe zdanie w tej sprawie. Z mej strony 
sądzę, iż byłoby dobrze zebrać podpisy 
od Rodaków, czern nasze Tow. zająć by się 
mogły i następnie odesłać wszystkie razem 
do władzy duchownej. Jeżeliby które tow a­
rzystwo uważało inny sposób starania się o 

iszpasterza za prędzej prowadzący do celu, 
co proszę napisać o tern do „W iarusa P o l­
skiego, lub też do niżej podpisanego. Mam 

ż niepłonną nadzieję, iż także Rodacy dal- 
yeh okolic Saksonii przedsięwezmą odpowie­

dnie kroki w sprawie powyżej poruszonej.
Franciszek Gawolek,

' 9  Tow. katolicko-polskiego św. Jana Chrzc. 
w Vienenburgu przy Harzu.

rześladują Polaków za katolicyzm.
„Koln, Y olksztg.44 pisze w przeglądzie ty ­

godniowym: „Naganka „praniemców44, którzy

atoli w rzeczywistości reprezentują tylko ciasną 
prusaczyznę, rozwija się w najlepsze. W ygrze­
buje się naw et przedpółwiekowe propozyeye 
gwałtowne, mające zawierać „właściwe trakto - 
wanie44 Polaków. Obok tego usiłuje się za­
atakować Polaków z innej strony. W ydaje 
się ta  intryga niezmiernie zręczną, ale lis nie 
musiałby posiadać czerwonych włosów, żeby 
go niebawem nie miano rozpoznać. Polacy są 
bowiem wedle odkrycia pewnego hanowerskiego 
pisma narodowo -liberalnego wcale poczciwymi 
ludźm i; co ich psuje, to przyjaźń — z centrum. 
Słodko wabi się Polaków, aby oswobodzili się 
z więzów centrum i spróbowali żyć spokojnie 
z niemieckimi współobywatelami. Jeżeli atoli 
chcą koniecznie iść za „mąciwodami44 z cen­
trum, w takim razie powinni wypić piwo, k tó ­
rego sobie nawarzyli. W  istocie Polacy są 
arcykrótkowidzami, że nie rozpoznają, jakie 
„dobrodziejstw a44 m ają dla nich germ anizatorzy.44

St© la t  temu.
„Ojczyzno moja! ty  jes teś ja k  zćlrowie...“

Dopiero kiedy jej nie stało, kiedy sąsie­
dnie mocarstwa podzieliły się ziemią polską, 
poznali nieszczęliwi synowie, ile w arta Ojczyzna 
wolna, Ojczyzna sama się rządząca; jak bardzo 
ją  cenić potrzeba, jak czujnie strzedz należy.

Straszny cios ogłuszył naród cały. Uczu­
cie niemego żalu i bolesnego upokorzenia zdjęło 
umysły i serca.

W tem , wpośród ty c h  dni bo leśc i i fiem ocy, 
zdała od Polski, ale z p ie rs i jej synów wyrywa 
się inny dźwięk, dźw ięk  p e łen  Siły i ż y c ia ; 
melodya tryskająca iskrami no w eg o  czynu, 
bieży ku krainie zwątpienia, b y  ro z p ę d z ić  widma 
śmierci i zabłysnąć zorzą nadziei:

„Jeszcze Polska nie zginęła, kiedy my żyjemy!..,“

Jak  gołębica do arki Noego, leciał ten 
głos do Polski, niosąc pierwsze s ło w a  pokrze­
pienia i zachęty, budząc uśpione, wskrzeszając 
umierające uczucia. Bo w wyrazach tych i w 
muzyce piosenki dosłuchać się można było 
chrzęstu zbroi i rozmachu oręża; bo z nimi 
razem rozchodziły się wieści o pierwszych ry ­
cerzach, obrońcach sprawy narodowej.

Myśl skupienia dawnych towarzyszów broni 
przy armi źrancuskiej w postaci legionów, doj­
rzała powoli w duszy Dąbrowskiego. W e 
wrześniu 1796 roku przybył z tym planem do 
Paryża i o urzeczywistnienie go zaczął robić 
staran ia u rządu francuskiego. Odesłano go 
z tern do wodza wojsk Rzecsypospolitej fran­
cuskiej Napoleona Bonapartegc, który wtedy 
właśnie prowadził zwycięzką kompanię we 
W łoszech, dopomagając do wybicia się na 
wolność Lombardyi. B onaparte przyjął myśl 
Dąbrowskiego i ofiarowaną sobie pomoc legio­
nów. M iały one zrazu walczyć w obronie 
Lom bardyi, ale w dali przyświecała nadzieja, 
że wkrótce wojna przeniesie się na inne pole, 
a w tedy legiony staną do walki o wolność w ła­
snej Ojczyzny. _____

D nia 9-go stycznia 1797-go roku podpisaną 
została przez Dąbrowskiego, adm inistracyą 
Lom bardyi i Napoleona ugoda, powołująca do 
życia legiony polskie we W łoszech — a dnia 
20-go stycznia tegoż roku, w ydał Dąbrowski 
odezwę do Polaków, wzywającą ich pod sztan­
dary „walecznego B onapartego44. „Polacy! — 
pisał — nadzieja powstaje! Może zobaczymy

jeszcze domy nasze, któreśmy ze łzami porzu­
cili!44

Nowo utworzone „polskie legiony44 zacho­
wały mundur polski, granatowy, z karmazyno­
wymi wyłogami, z włoskim napisem na szli­
fach („wszyscy wolni są braćm i44), a z kokardą 
przy nich francuską.

Zewsząd spieszyli żołnierze -  tułacze pod 
sztandary. Ogarnął ich świeży zapał, jedno­
czyła taż sama nadzieja.

Podniosłe, potężne uczucie napełniło piersi 
walecznych i szukało sobie wyrazu w piosnkach, 
dumkach, w poezyi prostej i chropawej jak  
„orężów szczęk44, ale niesionej z zapałem wo­
jowniczym, który przenikał te legiony polskie. 
W  legiach naszych każdy prawie batalion i 
każdy prawie szwadron miewał własnego 
rym otwórcę; śpiewano w marszach, a zwłaszcza 
w obozach, rozmaite piosenki i dumy.

W  tej też to chwili, upajającej nadzieją, 
powstać musiała owa pieśń, prosta, a porywająca, 
pełna siły i życia, zwiastunka rychłego powrotu 
do kraju i rozkucia go z łańcuchów niewoli — 
ten „mazurek Dąbrowskiego44 rozpoczynający 
się od słów: „Jeszcze Polska nie zginęła!44

Twórcą tej pieśni był mistrz ducha legio­
nów — Józef W ybicki.

Ta piosenka podawana z ust do ust w 
słowie i w nucie, staje się własnością w szyst­
kich, w rasta w krew, w każde tchnienie narodu 
i zrósłszy się z każdą chwilą naszych dziejów 
porozbiorowych, dochodzi do dni naszych jako 
skarb narodowy, jako akt wiary i konieczny 
wyraz uczuć narodu, który od| wieku woła w 
w niej, że żyje i nie zginie, bo n a r ó d  n i e  
u m i e r a !

Pracujmy bez rozgłosu.
Po cichu! W ielkie zebranie Hakatyst.ów 

miało się odbyć w Gliwicach. Gazety niemie­
ckie zapowiadały to z wielkim hukiem i szu­
mem. Pew ien profesor z W rocław ia miał przy­
jechać z mową do Gliwic. Zebranie to nie 
odbędzie się jednak. Zaniechano go, aby un i­
knąć rozgłosu!

Tak donoszą niemieckie gazety. Ale za ­
razem  dodają, że hakatyści postanowili „polską 
propagandę44, gdzie się tylko pokaże, zwalczać 
po cichu, ale tern silniej.

Po  cichu chcą więc H akatyści działać 
przeciwko Polakom. Po cichu więc niech dzia­
łają i Polacy, aby się obronić przed niemie­
ckim zalewem.

„Ciche a stanowcze działanie dla ochrony 
polskiej narodowości i mowy — pisze z po­
wodu tego słusznie „K atolik44 bytomski — jest 
bardzo dobre. Oczywiście chodzi tu tylko o 
ciche, p r a w e m  dozwolone działanie. A  więc 
mianowicie w rodzinach. Nie ten dobry P o ­
lak, kto przy kieliszku udaje patryotę, kto gło­
śno o sobie mówi, a w demu dzieci po polsku 
ani czytać, ani pisać nie uczy, albo zgoła 
z niemi po polsku nie rozmawia. Dzisiaj do­
brym  Polakiem może się tylko ten miar.; /ae, 
kto swoje dzieci uczy mówić, czytać i pisać, 
po polsku, i wpaja w ich serca du ha polski' go,

„Do cichego skutecznego d z ia ła n ia  należy 
w pierwszym rzędzie nauk- ’ • ' polskiego
czytania i pisani** '  eol­
skie maj.

V

czest
umy

W ych od zi na wtorek, czw artek  i sobotę z dodatkiem  
religijnym  pi t . : „N auka K atolicka14 i z dodatkiem  
hum orystyczno-satyrycznym  p. t. „Z w ierciadło11. Przed­
p łata kw artalna na poczcie i u listow ych  w ynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem  do domu 1 mr. 75 fen. „ W ia ­
rus P o lsk i14 zapisany je s t  w  cenniku pocztow ym  pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum  1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem  do domu 1 mr. 75 fen.

Za  inseraty p łaci się  za m iejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zam ieszczone przed inseratami 
40 fen. K to często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
sz y li rabat. Za tłóm aczenie z obcych język ów  na pol­
sk i nic się nie p łaci. L isty  do R edakcyi, Drukarni 
i K sięgarni należy  op łacić i podać w  nich dokładny  
adres piszącego. R ękop isów  się  nie zw raca. N azw isk  
korespondentów  bez ich  upow ażnienia nie w skazuje się .



W I A R U S  P O L S K I .

gańskiego świata starali się, ażeby te dziatki 
od wiary św. oderwać i do bożków pogańskich 
zaprowadzić. Lecz dzieci wytrwały przy Je~ 

sie. Któż uczynił owe dzieci tak stałemi ? 
Oto matki chrześciańskie, które wszczepiły 
swym dzieciom miłość do Jezusa.

W dzisiejszych czasach cierpi prześladowa­
ne mowa polska i narodowość. Nieprzyjaciele 

polskości chcą zdobyć polskie dzieci dla niem­
czyzny. Matki polskie, jak owe pierwsze rna- 

' chrześciańskie, niech wszczepiają w serca 
ieci miłość do polskiej mowy i nauczą ich 

stałości i wierności. Zdrajcom nigdy Pan Bóg 
n e błogosławi.

„A wszystko to — po cichu, w domu, 
w rodzinie, bez rozgłosu. Niech po cichu ro ­
śnie coraz bardziej drzewo polskości, okrywa 
się coraz to większą liczbą zielonych liści.

„Jakiż wstyd ula polskich matek, gdyby 
u smarck i bismarczyki mieli być mocniejsi, 
t, /; matki polskie! Każda matka niech się 
uprze, (jakąż piękną cnotą byłby w tym razie 

pór!) że chce być silniejszą od Bismarczy- 
kow. Niech powie: Widzisz Bismarcku! Cbo- 

iż światem trząsłeś, mnie, polskiej matki,
: zemódz nie zdołasz, bo ja dzieci moje mó- 

ć, czytać, pisać i śpiewać po polsku nauczę, 
ik Bóg przykazał a ja tak chcę i tak będzie!

„Jakżeby to pięknie i zacnie było, gdyby 
,tki polskie takie postanowienie uczyniły! 
część im w tern Boże!“

My zaś dodamy jeszcze, że wychowanie 
w domu, nie powinno się tylko ograniczać na 
nauce języka polskiego. Matki i wogóle ro- 
izice inny jeszcze mają obowiązek: powinni 

o wszczepiać w serca dziatek od najmłod- 
ych lat cnotę oszczędności, zamiłowanie do 
■cy, wytrwałość i to przekonanie, że tylko 

. .snemi siłami zdobędą sobie byt znośny. 
Niech nie przyzwyczajają ich do wyrzuca - 
pieniędzy na łakocie, niech każdemu spra- 

ą skarbonkę i w7 nią wkładają każdy grosz,
. ryby dzieciom chcieli darować jako nagrodę 

dobre sprawowanie, bo tak, jak nauka 
yka polskiego ochroni dziatki polskie od 
narodowienia, tak samo praktyczne ich wy­

chowanie wprawi je do późniejszej walki o byt 
i w niwecz obróci zakusy tych wrogów, któ- 

• by nas wszystkich, ogłodziwszy, chcieli za- 
.cienić na niewolników swoich.

Ważniejsze wypadki z roku 1896. 
M arzec.

1, Bitwa pod Aduą. Włosi pod jenera­
łem Baratierim pobici i rozproszeni, tracą około

8000 ludzi. — W ybory w Bułgaryi wypadają 
korzystnie dla rządu.

2. Ks. prałat dr. Chotkowski wygłasza 
w Izbie poselskiej we Wiedniu mowę o szko­
łach ludowych, w której wykazuje, jak się w 
tych szkołach traktuje naukę religii.

3. Wielkie nieszczęście w kopalni Kleo­
fasa pod Katowicami. Przeszło 100 zabitych. 
— Crispi podaje się do dymisyi, której król 
nie przyjmuje. — Dekret króla odwołuje jene­
rała Baratieri z stanowiska jako gubernatora 
Erytrei i mianuje jenerała Baldisserę wodzem 
wojsk włoskich w Afryce.

4. Król włoski przyjmuje podanie Cri- 
piego o dymisyę.

5. Spotkanie cesarza austryackiego z pre­
zydentem francuskim w Mentonie.

6. Powstańcy na Kubie podpalają trzy­
naście miast.

9. Nowy gabinet włoski Rudiniego.
10. Komunikat Koła polskiego w spra­

wie posła Lewakowskiego.
11. Sejm w. Ks. Lippe oświadcza się 

przeciwko rejencyi ks. Adolfa.
12. Najprzew. ks. Arcybiskup Floryan 

dr. Stablewski na audyencyi u Ojca św. — 
Austryacki minister spraw zagranicznych przy­
bywa do Berlina.

13. Spotkanie cesarza austryackiego z 
królową angielską w Nizzy. — Przedwstępne 
rokowania pokojowe między Włochami a Me- 
nelikiem.

14. Jenerał Baldissera żąda nowych po­
siłków wojska do Afryki. Nowy minister Ru- 
dini powstrzymuje wszystkie transporty wojska.

16. Wdrożenie śledztwa dyscyplinarnego 
przeciw Petersowi, który składa przewodnictwo 
w Towarzystwie kolcnialnem. — Burzliwe po­
siedzenie krakowskiej rady miejskiej z powodu 
mowy ks. prałata dr. Chotkowskiego o szko­
łach ludowych.

17. Nowy gabinet włoski występuje z pro­
gramem przed labą deputowanych.

18. Pierwsza Izba saska przyjmuje jedno­
myślnie nową ustawę wyborczą,

19. Oświadczenie francuskiego ministra 
spraw zagranicznych w sprawie wyprawy don- 
golskiej; cofanie się gabinetu w obec Anglii.

20. Episkopat galicyjski wydaje okólnik 
w sprawie ks. Stojałowskiego.

21. Jubileusz 25 letniego istnienia parla­
mentu niemieckiego.

22. Włoska Izba deputowanych uchwala 
kredyt dla Afryki.

24 f  Niemiecka para cesarska przyjmo­
wana uroczyście w Genui.

25. Oskarżenia Rudiniego przeciw Crispie- 
mu w sprawie afrykańskiej.

26. Uroczysta audyeneya ks. Ferdynanda 
bułgarskiego u sułtana tureckiego w Oarogro- 
dzie. — Tłumne aresztowania wybitnych Tur­
ków podejrzanych o knucie spisków.

28. Dymisya francuskiego ministra spraw 
zagranicznych Berthelota z powodu chwiejnego 
jego stanowiska w sprawie angielsko-egipskiej.

Ziem i# polskie.
9 %, P r u s  Zaela., W a rm ii i M a ssr .
W  W ie lk ie m  K o m o rsk u  rozwiązał 

woźny wójtowskiego urzędu (Amtsdiener) walne 
zebranie tamtejszego Towarzystwa ludowego 
jedynie z tego powodu, że przewodniczący 
zagaiwszy posiedzenie, przemawiał dałej^po 
polsku. Woźny już przed zebraniom pokazy­
wał piśmienne polecenie wójta, które go upra­
wniało do rozwiązania zebrania, gdyby nie 
władał językiem polskim.

S ta ro g a rd  liczy obecnie 7941 mieszkań™ 
ców. Przed dwoma łaty wynosiła liczba' mie­
szkańców o przeszło 200 gł w mniej.

W  P ą c z e w ie  odbył się w ubiegłą ni- 
dzielę wiec w celu założenia Towarzystw ., 
dowego. Do zarządu obrano : jako prze ■ 
czącego p. Ignacego Lewickiego z Pą 
jako zastępcę ks. prob. Barańskiego z Cza 
lasu, jako sekretarza i bibliotekarza organistę 
p. Nowoczyna, jako skarbnika p. Chełkowskicgo 
z Pączewa, jako ławników pp. Izydora Długon- 
ckiego z Pączewa, J . Zielińskiego z Czarnego- 
lasu, Józefa Gańczę z Wolentelu, Jana Zenie- 
skiego z Zeigoszczy, Jana Komorowskiego z 
Bukowca, Augustyna Zegarskiego z Grabowa. 
Członków zapisało się 91. Szczęść Boże n o ­
wemu Towarzystwu.

F ro m b o rk . Z powodu 900 rocznicy 
śmierci męczeńskiej świętego Wojciecha wydal 
Najprzew. ks. Biskup Andrzej Thiel Li Pa­
sterski.

T yrgu rt. Ks. prob. Freis! hen o'
9 bm. dwudziestą piątą rocznicę objęci,, u 
szego probostw7a.

R esze l. Prefektem tutejszego kom 
gimnazyastów „Philippinum“ mianowany został 
powołany na profesora religii ks. lic. Gn . .

O lsztyn . Ciekawą sprawą będzie -p 
zajmował tutejszy sąd. Sprzedał tu bo w. 
pewien obywatel ze wsi jednej mieszczan- e 
60 funtów gęsiny po 40 fenygów ca funt.; 
Kupująca odciągnęła sprzedającemu 10 fen. 
twierdząc, że pomiędzy kupioną gęsim; -Y--

Haps westchnął i powlókł się d a l .;
Tak idąc i odpoczywając, zaszli na v ; 

wydrążoną wśród gór, jako dno garnka, ro -
dlinę, gdzie znaleźli kilku innych tov .. 
rozniecających ognisko.

— Cielę niosą: — zawołał jeden. za­
wszy nadchodzących.

— Łososia w jeziorze złowili — mówił 
drugi.

— Co?! toć oni umarłego dźwig: , ą: — 
dodał trzeci.

— Uf! bierzcie go sobie! — rzekł Taps, 
cały oblany potem, i chciał splecione ręce chło­
paka około swej szyi rozpiąć i rzucić go na 
ziemię.

Ale Krecha zaw ołał:
— Bierzcie go i złóżcie gdzie t s
— Co? Krecha wyszedł na %,: 

umarłych po drodze zbiera? — zawoł. -tór-ś
— Milcz, a rób co każę! — zawoła 

Krecha.
— Zbóje chociaż niechętnie, speinili jeg- 

rozkaz i ułożyli chłopaka w rozpadł skały 
sami zaś wrócili do ogniska.

— Dajcie co przełknąć! — zaw ;ał Hapr 
dychając po długiem milczeniu.

— Nie mógłeś to nałykać się w i-, kied 
wracasz od jeziora — rzokł mu krz: iący s 
około posiłku.

Haps nic nie odrzekł, tylko wy ągr 
jak długi, bo niewygodna podróż od 
z ciężarem tak go zmęczyła, iż nie ‘u- 
wet gawędy. Tymczasem zbóje cb aa
chętnie złożyli chłopaka w rozpad a g
Krecha zaś poszedł i okrył go wilgo . p
czą, którą niÓ3ł pod górę, rozwieszo: ą na v 
snych plecach.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Górskie zamczysko.
O p o w i a d a n i e  z p i ę t n a s t e g o  w i e k u .

(Ciąg dalszy.)
— A co to za heca ? — zapytał Haps, 

szczękając zębami.
Gramolił się jednak dalej na pochyły, po­

rosły wrzosem, stok skały.
— Cóż z niego weźmiemy? chyba skórę 

; drzesz z tego topielca — dodał.
— Cicho ty kłapouchul pomagaj i nie do­

pytuj się, bo nic nie rozumiesz.
— To niechaj się chociaż odzieję — 

ośmielił się ozwać zgromiony.
— Odziany, czy nie odziany, zawsześ je ­

dnako głupi — mruczał Krecha, wyżymając 
swoją opończę.

— No, a jakże go ująć? — zapytał po 
lwili Haps, już odziany, czepiając się jakie­

goś sterczącego korzenia na stoku skały.
— W łaź wyżej; imaj go za bary, a gło­

wę oprzyj sobie na piersiach — rzekł rozka­
zująco Krecha, i sam począł pomagać dźwi­
gać chłopaka za nogi.

Wyjęli go z łódki, a niezupełnie zsztywniałe 
członki świadczyły, iż w owym mniemanym to­
pielcu było jeszcze życie.

— Uf! ależ ciężki! — westchnął Haps, 
który sam prawie niósł chłopaka, Krecha bo­
wiem dużo gadał, ale pracę zwykle składał na 
drugich.

’ •>'! dk ty, to rozum w 
podtrzymując

Haps,

zawołał Krecha... — A nachyl grzbietu — 
dodał,

Haps, posłuszny rozkazom, nachy li ł  swój 
gruby kark i zwrócił się ku górze. Krecha 
ujął leżącego chłopaka pod pachy, a  n im  się 
H a p s  o p a trz y ł ,  zarzucił go n a  plecy schylonego 
towarzysza, oplątając jego szyję, n a  poły m ar- 
twemi rękami Boguma.

— Jeżeli topielec ma krztę rozumu, to 
z jego głowy przejdzie do twego łba nieco 
oleju — rzekł Krecha, popychając ku górze 
Hapsa.

Ten jęknął tylko pod ciężarem, ale przy­
zwyczajony snać do posłuszeństwa, nie opierał 
się dłużej, tylko zaw ołał:

— A podajcie mi choć toporek, bo nie 
mam się czem podeprzeć.

Krecha nic już nie odrzekł, podał mu le-

Iżący na ziemi dobrze okuty i zaostrzony o 
długiej rękojeści topór, sam zaś zarzucił na 
plecy mokrą opończę, wziął drugi topór i pod- 
i trzymując jedną ręką zwieszone bezwładnie 

I ciało na plecach towarzysza, popychał ich obu 
j ku górze.

I tak powoli wdzierali się na szczyt. Po 
niejakimś czasie Haps się zatrzymał, jęknął 
pod ciężarem i rzek ł:

— E h ! topielcowi w piersiach kołata.
— Zeby nie kołatało, ale cię waliło, tobyś 

się nie zatrzymywał, jeno szedł dalej — od­
parł Krecha.

— Toć mi już tchu nie staje, weź go tro ­
chę — prosił Haps.

— Widział kto głupiego! — jakże mi go 
zadasz na plecy, kiedy idziesz przodem — 
rzekł Krechą.

— No, no, nie marudź, im dłużej będziesz 
| stał, tem dłużej będziesz gę dźwigał — dodał



W I A R U S  P O L S K I .

t fu n ta  dz iobów , a tych  n ie  m o ż n a  liczyć  do 
mięsa. B ę d z ie  w ięc  d ług i  p ro ce s  o t rzy  t ro jak i .

* jg Wie?. Mg. Fozraańskiege.
B ydgoszcz. P .  S u ligow sk i ,  ro d a k  nasz ,

• ) t rzym ał  p a te n t  n a  p r z y r z ą d  do z a m y k a n ia  
bu te lek .

B a s z k ó w  w  pow . k ro to szyńsk im . U m a r ł  
k s iążę  Reu3s, H e n r y k  X I I I ,  d z ied z ic  d ó b r  b a -  
szkow sk ich .

P l e s z e w .  O n eg d a j  zn iszczy ł  og ień  s ta j ­
n ię  posiedz ic ie la  d ó b r  B e c k e ra  w  K ucz k o w ie .  
W  p ło m ien ia ch  zg inę ło  ró w n ież  ośm  koni. 
P r z y c z y n y  p o ża ru  d o tą d  n ie  zb a d an o .

B ydgoszcz. T u te js z a  f a r a  z o s ta ła  o s ta ­
te cz n ie  w y re s ta u ro w a n ą  g ru n to w n ie .  S k lep ie ­
n ie  i ś c ia n y  g łów nej n a w y  zo s ta ły  p rzy s t ro jo n e  
w  n o w e 'm a la tu r y ,  ta k  sam o filary.

F a r a  b y d g o sk a  zo s ta ła  w zn ie s iona  w  ro k u  
1 3 9 9  z d r z e w a ;  p ie rw o tn y  kośc ió ł spa li ł  się 
już 1409 r o k u ;  spa lil i  go K rz y ż a c y ,  k tó rzy  
w te d y  k ró tko  p rzed  k lęską  p o d  G ru n w a ld e m  
m ia s to  n a jecha l i  i w ię k sz ą  je g o  część  w  p e rz y n ę  
zam ienili .  P o  o gn iu  p o b u d o w a n o  kośc ió ł  m u ­
r o w a n y  w  ro k u  1 4 6 6 ;  b u d o w ę  u k o ń cz o n ą  d o ­
p ie ro  1502 r o k u  W  ow y m  czas ie  za m ożność  
o b y w a te ls tw a  w  B y d g o s z c z y  m u sia ła  b y ć  z n a ­
czna ,  bo z kośc io łem  p o b u d o w a n o  p ię k n e  
kap l ice .

G d y  n a s ta ły  w o jn y ,  kośc ió ł  z a c z ą ł  u p a ­
dać .  W  końcu  zesz łego  w ie k u  zam kn ię to  go, 
g d y ż  b y ł  z ru jnow any ,  i n a b o ż e ń s tw o  p rzen ies iono  
d o  ko śc io ła  jezu ick iego .  P rz e z  la t  14 b y ł  
kośc ió ł  za m k n ię ty  i w  ro k u  1819 p rzy s tą p io n o  
d o  r e p a ra c y i  m u r ó w ;  co t rw a ło  la t  10.

P a t r o n e m  fa ry  je s t  m a g is t r a t  w  B y d g o s z c z y  
i  on  też  ponosi  z parafią  k o sz ta  rep a ra cy i .

P o z n a ń -  Z a b a w n y  w y p a d e k  w y d a rz y ł  
się  w  ty c h  dn iach  w  m ieście nasze .  D o  tu te j ­
sz e g o  b iu ra  p as to rsk ieg o  w  pob liżu  W .  G a r b a r  
p r z y b y ł  o b y w a te l  z p ro w in c y i  z p ro śb ą  o w y ­
s ta w ie n ie  m u m e tryk i,  p rzy c zem  p o w o ły w a ł  
s ię  n a  p o p rze d n io  w y s ła n y  list.  M iędzy  u r z ę ­
dn ik iem  a  o b y w a te le m  w y w ią z a ła  się ta k a  
r o z m o w a :  O d p o w ied z ie l iśm y  ju ż  pan u ,  że po
m e t r y k ę  zg łosić  się p o w in ieneś  do  S w a rz ę d z a !  
—  W ie m  o tern i d la  tego  też  p rzy b y łe m .  —  
P o w ie d z i a łe m  przec ież  co do p ie ro ,  że m e try k a  
z n a jd u je  się n ie  tu , lecz w S w a rz ę d z u .  —  J a k  
to ,  czy n ie  je s te m  w  S w a r z ę d z u ? —  N ie,  pan  
j e s t e ś  w  P o zn an iu .

O tóż  rze cz  m ia ła  się t a k :  O b y w a te l  ów
p r z y b y ł  r a n o  tegoż  sam ego  d n ia  do P o z n a n ia  
i  odw iedz i ł  za m ie szk a łą  n a  P ie k a r a c h  sw o ją  
s ios trę ,  z k tó rą  n as tęp n ie  u d a ł  się n a  g łó w n y  
dw o rz ec ,  a b y  z ta m tą d  p o je ch a ć  do S w a rz ę d z a .  
S io s t r a  p o w ie d z ia ła  mu, że S w a rz ę d z  je s t  z u ­
p e łn ie  b lisko i że za  chw ilę  już  s tan ie  n a  m ie j ­
scu . T o  taż  w y s ia d ł  n a  m a ły m  d w o rc u  na  
T a m ie  G a rb a r sk ie j ,  ab y  zn ó w  u d a ć  s ię  do —  
P o z n a n ia ,  do u rz ę d u  p a s to rs k ie g o  w  S w a r z ę ­
dzu .  T y lk o  z w ielk im  t ru d e m  u d a ło  się u r z ę ­
d n ik o w i  w y t io m a cz y ć ,  że o b y w a te l  się pom yli ł .

* Slą*ka e*yli Staraj P©isM,
G r z ę & a m . ,  P ro b o s z c z e m  w  G rz ęd z in ie

u s ta n o w ił  ks. K a r d y n a ł  ks. G o len ię  ze  S ta re g o  
K o ź la .  °

B y t f t i n .  N a jw ię k sz ą  para f ią  z ca łego  
o b w o d u  re je n cy jn e g o  O po lsk iego  j e s t  tu te js z a  
pa ra f ia  P a n n y  M ary i.  L ic z y  o n a  o b ec n ie  31 
tysięcy dusz .  W  o s ta tn im  ro k u  p r z y b y ło  550  
utrafiao. P r z e z  u s ta n o w ien ie  osobne j parafii  

•Y Ł a g ie w n ik a c h  liczba  pa ra f ia n  nieco się 
ssmniejszy.

Tryaek. R o b o tn ik  W ę d z ik  ześ lizgną  się 
/ ■ c  s c h o d ó w  p rzed  dom em , u p a d ł  i z łam a ł  so ­
n ę  r gę. T e r a z  w  zim ie  o u p ad n ięc ie  nie 
.„uiino, d la  te g o  za leca  się w sz y s tk im  o s t ro ­
żność.

G liw ice. K ośc ió ł  p a ra f ia lny  w  R a c h o -  
w ica ch  is tn ie je  ju ż  4 5 0  l a t ;  ta k  sam o  s ta ry  
j e s t  kośc ió ł  w  B rzez ince ,  w  tu te jsz y m  pow iec ie ,  
o ra z  o k o śc io łacn  w  G hechle  i G ie ra ł to w ic a c h  
s ą  ju z  w s ta ry c h  k ro n ik ac h  z roku  1447 
w zm iank i.

K l u c z b o r k .  W y b o r y  p o s ła  do se jm u 
z  o k ręgu  K l u c z b o r s k o - O lesk iego  w  m ie jsce  
izmariego j e n e r a ła  G liszczyńsk iego ,  o d b ę d ą  się 
w  pon iedz ia łek  11 s ty c zn ia  w  K lu cz b o rk u .  
P a r t y a  k o n s e rw a ty w n a  o g ła sza ,  że będz ie  g ło ­
s o w a ła  n a  k a n d y d a ta  p a r ty i  cen trow ej ,  a d w o ­
k a t a  p. M iicke z K lu cz b o rk a .

T arn ow sk ie G óry. K s.  a d m in is t ra to r  
W ie d e m a n n  w y je c h a ł  na  w ilię do W o r i c h s -  
b o fen  do ks. K n e ip p a  w celu p o r a to w a n ia  
zd ro w ia .

W rocław . Z a w s ta w ien ie m  się ks iędza  
K a r d y n a ł a  pozw oli ł  O jciec św ię ty  kanon ikom  
w ro c ła w sk ie j  k a p i tu ły  nosić  k rzy ż  n a  z ło ty m  
ła ń cu c h u  na  p iers iach  za m ia s t  n a  w s tą ż c e  z czar­
nego  je d w a b iu ,  j a k  d o tą d  noszono.

Wiadomości ze świata.
B erlin . N a c ze ln y  prezes S z lezw iku  i H o l ­

sz ty n u  v. S te in m an n  o trzy m ał  dym isyą .  U rz ą d  
sw ój p ia s to w a ł  p. S te in m an n  od r. 1882 i o d ­
zn a cz y ł  się ja k o  go r l iw y  g e rm a n iza to r ,  a p rzez  
z n a n e  ro zp o rzą d zen ie  sw oje  ję z y k o w e  p rz y c z y ­
nił  się n iem ało  do ro zb u d z en ia  d u c h a  n a ro d o  - 
w e g o  w ś ró d  tam te jsze j  ludnośc i duńsk ie j .

Hamburg’. O rg a n  B ism arc k a  „ H a m b .  
N. N a c h r ."  zam ieśc i ły  n a  N o w y  rok  a r ty k u ł ,  
w  k tó ry m  szczu ją  p rzec iw ko  m in is trom . „ B r a ­
kn ie  m in is trów , k tó rz y  m a ją  w łasn e  p r z e k o n a ­
n ie  i p o s ia d a ją  w o lę  i siłę, b y  cele, k tó re  s o ­
b ie  w y tk n ę l i  i k tó re  u w a ż a ją  za  n ie zb ę d n e  d la  
d o b r a  R zeszy ,  o s ięgnać  w  d rodze  w alk i ,  czy  to 
p rzec iw  p a r la m en to w i ,  w p ły w o m  dw orsk im , 
czy też  s ta rc io m  w  łon ie  m in is te rs tw a  s ta n u ."

Strassburg. U ła s k a w io n y  zos ta ł  w  tych  
dn iach  w łaścic ie l  fa rb ie rn i  K aro l  A p p e l  z S t r a s s -  
b u rg a ,  s k a z a n y  sw ego  czasu na  d ługo le tn ie  
w ięz ien ie  z a  z d r a d ę  kraju. Z asąd zen ie  A p p la  
n as tąp i ło ,  j a k  s tw ie rd z a  „V orw iir ts" ,  n a  p o d ­
s ta w ie  ze zn a ń  k o m isa rza  k rym ina lnego  T a u sc h a .  
„ V o rw ii r ts "  żą d a  rew iz y i  w szys tk ich  p ro cesó w , 
w  k tó ry c h  T au3ch  w y s tę p o w a ł  ja k o  św iadek .  
J e s t  w sze lk ie  p ra w d o p o d o b ie ń s tw o ,  że  w y ro k  
w  zna n y m  proces ie  esseńskim , w  k tó ry m  p r z y -  
w ó d z c a  gó rn ików  sk a z a n y  zos ta ł  za  k rzy w o -  
p rzy s ię z tw o  n a  k ilko le tn ią  k a rę  cuch thauzu ,  
zo s tan ie  sk a so w an y ,  pon iew aż  p o k az a ło  się, że 
i tu ta j  o d g r y w a ł  T a u s c h  i je g o  pom ocn icy  
w a ż n ą  rolę.

Co do T a u sc h a ,  to l iczba  jego  p rzew in ień  
c iąg le  się pow iększa .  N ie  jednego ,  a le  cz te rech  
k rz y w o p rz y s ię z tw  m ia ł  się dopuścić,  n ad to  s ą ­
dz o n y  będzie  o o b ra z ę  m a jes ta tu  na  w y ra ź n e  
żą d an ie  ce sa rz a  i o s fa łs zo w an ie  d o k u m en tów . 
S i ła  z łego  n a  je d n eg o .  O gólne je s t  z a c i e k a ­
wienie, j a k  n ie b ez p iec zn y  d la  w ielu  kom isa rz  
ze ch c e  się b ron ić  p rz e d  sądem .

B ru k sela . N ie k tó re  p ism a donoszą ,  że 
kró l  p o d c z a s  p rzy ję c ia  n o w o ro c zn e g o  m ów ił 0 
blisk iem  sw o jem  us tąp ien iu .  W ia d o m o ś ć  ta  je s t  
zu pe łn ie  b ez p o d s ta w n ą .

Madryt. R ozs trze lono  w  M alan i i  13 M a -  
la jcz y k ó w ,  o sk a rż o n y ch  o sprzysiężen ie .

Berlisa. W  dzień  N o w eg o  R o k u  d o r ę ­
czono  arm ii  rozkaz  g a b in e to w y  cesa rza ,  z a w ie ­
r a ją c y  zm ianę  d o ty c h c z a s o w y c h  ro z p o rz ą d z e ń  
o są d a c h  h o n o ro w y c h .  Celem te g o  r o z p o r z ą d z e ­
n ia  je s t  zm nie jszen ie  p o je d y n k ó w  w  w ojsku .

Z róńny&h stresu
B o c l m i n .  K o le j  e lek try cz n a  p rz e je c h a ła  

on eg d a j  m ężc zy z n ę  n ieda leko  M a rm e lsh a g en ,  
d ru z g o c ą c  m u  nogę.  —  W  p o d w ó rz o w y m  d o ­
m u  lo m b a rd u  E ic k a  p rz y  ulicy A B C str .  w y b u c h ł  
w  cz w a r te k  poża r ,  k tó ry  je d n a k  s traż  p o ż a rn a  
n ie b a w e m  p rzy t łu m iła .  —  W  dn iach  1 i 2 - go 
lu tego  odbędz ie  się w  B o c h u m  ze b ra n ie  d e l e ­
g a tó w  ch rześc iańsk ich  to w a r z y s tw  g ó rn icz y ch  
N iem iec .

W e i t m a r .  D la  tu te jszego  ka to lick iego  
ko śc io ła  sp ra w io n o  n o w e  o rgany .

A i t e n b o c b u i u .  W  kopa ln i  „ D a n n e n -  
b a u m  I . "  zos ta l i  p o p a rz e n i  z 'p o w o d u  w y b u c h u  
g a z ó w  gó rn icy  A lth e id e  i B e rger .

H o r s t - E m s c l i e r ,  U m a r ł  tu  m ężczyzna , 
k tó ry  nie m a jąc  w  pob liżu  ża d n y ch  k rew n y ch  
p rze z  po licyę  z o s ta ć  m ia ł  p o ch o w a n y .  Z a n im  
to j e d n a k  n as tąp i ło ,  m inę ło  8 dni, co w  dzis ie j­
szy ch  s to s u n k a c h  zda je  się b y ć  n iem ożliwem .

M u l l i e i m  n ad  R u h rą .  W  Speldorfie  o d ­
k o p a ł  k to ś  g rób  n ie d aw n o  zm ar łe j  o soby  i 
o tw o rz y ł  w ieko  trum ny .  Ś ledz tw o  je s t  w  biegu.

M o r s t - K u l i r .  P e w n a  liczba  ob y w a te l i  
z E ib e r g  za ło ż y ła  p ro te s t  przeciw’ w cie len iu  
gm in y  E ib e rg  do parafii  H o r s t - R u h r ,  k tó ra  m a  
zos tać  u tw orzoną .

H a m b u r g ’. N a  w n io se k  kom isy i z jed n o ­
czen ia  ro b o tn ik ó w  za w o d o w y c h  p o s ta n o w il i  
ro b o tn ic y  w  fa b ry k a c h  c y g a r  p łac ić  o d tą d  p o ­
d w ó jn ą  sk ła d k ę  n a  p o p ie ra n ie  s t ra jk u ją c y c h  
r o b o tn ik ó w  p o r to w y c h .

W  p o rc ie  p ra c o w a n o  n a  175 z 219 z n a j ­
d u ją c y c h  się tu  okrę tów . P r z y b y ło  3 0 0  z a ­

m ie jscow ych  rob o tn ik ó w , ab y  z a s tą p ić  s t r e jk u -  
jących .

St. G allen. N a  R en ie  pod  A l ts t a e t te n  
za ła m a ło  się n a  lodzie 5 dz iew cząt  i u tonę ło ,

W arszawa. T e a t r  „ E ld o ra d o "  sp ło n ą ł  
w  nocy  4 s tyczn ia  doszczętn ie .  W  p łom ieniach 
zg iną ł  je d e n  cz łonek  straży’ o g n io w e j ;  trze j  
inni poparzy l i  się n iebezpiecznie .

Sevilla . W  pobliżu  s tacy i  R o d a  w y ­
sa d z i ła  sza jka  ro zb ó jn ik ó w  z szyn  pociąg  w io ­
zący  z n a c z n ą  sum ę p ieniędzy.  U rz ę d n ic y  k o ­
le jow i rozpędzil i  je d n a k ż e  o p ryszków .

Pożytecsa© wiadomości.
Z dniem  1 s tyczn ia  tego roku  w esz ła  

w  życie n o w a  ta k sa  d la  lekarzy ,  obow ięzu jąea  
na  całe P ru s y .  W e d le  now ej ta k sy  czas m ię ­
dzy  godz iną  9 w ieczorem  a godz.  7 ran o  je s t  
u w a ż a n y  za  czas n o c n y ;  za odw iedzen ie  w tym  
czasie  w olno  lekarzom  b ra ć  d w a  do t rzech  raz y  
tyle, ile z a  odw iedz iny  p o dczas  dnia. Z a  o d ­
w iedz iny  w  pew ne j  z g ó ry  oznaczonej godzin ie  
lub za  odw iedz iny  n a ty ch m ias to w e  m o g ą  le k a ­
rze  żąd ać  d w a  r a z y  tyle, co z a  zw y k łe  o d w ie ­
dziny.

Podarków’ g w iaz d k o w y ch  n ie ty lko  o d ­
b ie rać  n ie  wolno , ale t r z e b a  je  dać , skoro  , p o ­
p rzedn io  nas tąp i ło  o dnośne  p rzyrzeczen ie .  T a k  
z a w y ro k o w a ł  sąd  ok ręg o w y  w B erlin ie  w  s p r a ­
w ie  p e w n e g o  po m o c n ik a  han d lo w eg o ,  k tó ry  
za sk a rż y ł  sw ego  p ry n c y p a ła  o to, że m u  nie 
d a ł  n a  g w m zd k ę  ta k  ego p o d a rk u ,  ja k i  p o p r z e -  
p rzedn io  p rzy rze k ł  m u dać. P ry n c y p a ł  za łoży ł 
p rzec iw ko  w y ro k o w i tem u rew iz y ę  do sądu  
z iem iańsk iego ,  ale re w iz y a  zo s ta ła  o d rzucona ,  
ja k o  n ieuzasadn iona .

P iek arxe  za tru d n ia jąc y  czeladników’ i 
uczni pow inn i p am ię tać  o sp o rzą d ze n iu  tabe li  
na  rok  1897, .na k tó re j  ozn a cz o n y  musi być  
czas  pracy’ nad z w y cz a jn e j .  T a b e le  te  m uszą 
b y ć  w y w iesz o n e  n a  w idocznem  m iejscu,

OD R E D A K C Y I .
Do Melbry. Do dzisiejszego num eru  nadeszło  z a -  

późno, zam ieścim y w ięc  w  p rzyszłym  num erze.

Od iE lk sp ed y cy i.
K o d a l i O i l l ,  k tó rzy  p rzesła li p ien iądze na  p rzek a ­

zanie „ W ia r . P o l."  do C egielni i N eutlia l donosim y, iż za 
re sz tę  posła liśm y po książeczce.

P a n u  F r»  A .  «  W i t t e n .  P ro sim y  o w y jaśn ie ­
nie sp ra w y , g d y ż  z innej s tro n y 'o trz y m a lism y  ogłoszenie, 
zaopatrzo n e  w  p ieczęć, a  w ięc  u rzęd o w e — dw óch  zaś 
um ieszczać  n ie m ożna.

Doniesienia kościelne na styczeń.
1) W  p ie rw szą  n iedzielę  po SS . T rzech  K ró lach  n a ­

bożeństw o w7 kośc iele  św . W a w rz y ń c a  (L a u re n tiu s -K irc h e )  
w' E l b e r l e i d  o godz. 3 7 4  po poł.

2) W  d ru g ą  niedz. po SS. T rzech  K ró lach . 1 7 -go  
styczn ia  rb ., nabożeństw o w  k ap licy  P an n y  M ary i (M a r ia -  
A b lassp la tz )  w kolonii o godz. 2 7 2 po poł.

3 ) W  c zw a rtą  niedz. po SS. T rzech  K ró lach , dnia 
31 styczn ia  rb ., nabożeństw o ja k  pow yżej w  k o l o n i i  o 
zw y k ły m  czasie.

Nabożeństwo polskie w dekanacie 
dortmundzkim.

W  niedzielę, 10 styczn ia  nabożeństw o po lsk ie  .0  g o ­
dzinie 3 po poł. w  Ł a n g e n d r e c r .  Sposobność, do 
spow iedzi św . tam że 9 -g o , 1 0 -go  i 11 stycznia.
   O .  K o r n e l i u s z .

N a b o ż e ń s t w o  p o l s k i e .
9, 10 i 11 s tyczn ia  w  W a t t e n s c l i e i d  ;
1 0 , 17 i 18 s tyczn ia  w  G e l s e n k i r c h e n - Y e u -  

s t a d t ;
23, 24 i 25 styczn ia w  l E i c k c r n .  O. Koch.

Kwit do zapisania „Wiarusa Polskiego".

■PostfoesteHungB-Form-ulaz.
Ich  b es te l le  h ic rm it  be i  dem  K a is e r l ic h e n  

P o s ta m t  ein E x e m p la r  d e r  Z e i tu n g  „W iarus 
Polski"  au s  B o c h u m  (Z e itu n g sp re is l is te  109 t 
2. A b th .  S. 380 )  fiir das  I. Q u a r ta l  1897 und  
z a h le  an  A b o n n e m e n t  und  B e s te l lg e ld  1,75 M k.

' Z

£  «
-  -

O b ig e  1,75 M k. erb  alt-:.: ‘. O  b e -
scheinigt.



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo świętego Jerzego w Alstadeu.
W  niedzielę dnia 10-go stycznia po południu o godz. 3*/2 odbę- 

e się r o c z n e  w a ln e  z g r o m a d z e n ie . Nabcżeństwa nie bę­
dzie. Prosimy wszystkich członków, ażeby się w szyscy na walne zgro­
madzenie zebrali, żeby zawczasu się namyślili, kogo obieraó do zarzą- 

Przewodniczący chce ustąpić dobrowolnie, a zatem obierajcie ta­
kich ludzi, co się za nich powstydzić nie będziecie musieli, co wiernie 
przy wierze i mowie Ojców stoją i umieć będą bronić wprawdzie nie 
pięścią, ale słowem praw naszych. Członkowie, którzy G miesięcy skła­
dek nie zapłacili, nie mają prawa głosować. O jak najliczniejszy udział 
. zebraniu uprasza się wszystkich członków.

F r .  R a d e c k i ,  przewodniczący.

|  Towarzystwo błog. Bronisławy w Wiemelhausen
oznajmia wszystkim szan. członkom i Rodakom, iż w przyszłą niedzielę 
ruin 10-go stycznia odbędzie się r o c z n e  w a ln e  z e b r a n ie . P o- 
f-.ądek obrad : Zagajenie zebrania, wpis nowych członków, płata
miesięczna, sprawozdanie z kasy tow., obór nowego zarządu na rok bie­
l ic y  itd. Członków zalegających ze składkami uprasza się, aby się z nich 
uiścili,’w  przeciwnym razie tracą prawo do głosowania. O liczny udział 
członków' i gości w walnem zebraniu uprasza  Z a r z ą d .

Towarzystwo świętego Józefa w Horsthausen
donosi swym człoDkom, iz w  niedzielę dnia 10 stycznia br. o godzinie 
4-tej po południu odbędzie się w a ln e  z e b r a n ie .  Ponieważ na ze­
braniu tern są do załatwienia ważne sprawy', przeto uprasza się o jak 
najliczniejszy udział. — Członkowie zarządu powinni się zebrać o godz. 
2-giej po południu. Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Alojzego w Weitmar
podaje swym członkom do wiadomości,, iż w niedzielę 10-go stycznia 
po południu o godzinie 4-tej odbędzie się r o c z n e  w a ln e  z e b r a ­
nie,. na którem będzie sprawozdanie ż przeszłego roku i obór zarządu 
na rok bieżący. Członkowie, którzy' przeszło trzy miesiące zalegają ze 
składkami miesięcznemi, mają prawo do głosowania tylko wtenczas, je­
żeli składki poprzednio zapłacą. O liczny udział uprasza

Z a r zą d .

Towarzystwo św. Jana Ewangielisty w Witten.
podaje swym członkom do wiadomości, iż w  niedzielę dnia 10-go sty­
cznia odbędzie się zwyczajne zebranie, na którem będzie rewizya kasy 
i sprawozdanie z całego roku. O liczny' udział uprasza

w' imieniu zarządu: M. M .ą k o w s k i .

Koło śpiewaków polskich „Harfa “ w Bickern
podaje swym członkom do wiadomości, iż w  niedzielę dnia 10 stycznia 
ih. po południu o godzinie 3-ciej w lokalu p. Sclmarre w Crange od- 
. ę.dzie się próba śpiewu. O 4-tej godzinie odbędzie się w a ln e  z e ­
b r a n ie , na którem będzie płata miesięczna ■ i obór zarządu. Potem  
tędzie zabawa z tańcem. W stęp jest wolny. Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Barbary w Gelsenkirchen
podaje do wiadomości, iż w  niedzielę dnia 10-go stycznia br. obchodzi 
swą e z te r n a s tą  r o c z n i c ę  upiększoną przez koncert, mowy, śpie­
w y, deklamacye i teatr amatorski, ze śpiewem w 3 aktach. Początek 
30 południu o 4-tej godz. na sali p. Yogel, Weidenstr. (Neustadt). 
Wstęp dla członków obcych Tow. 30 fe n , dla nieczłonków przed cza­
sem 50 fen., przy’ kasie 75 fen. A zatem wszystkie Towarzystwa, 
które odebrały zaproszenia piśmienne i te. które ich nie otrzymały ser­
decznie zapraszamy, ażeby raczyły przybyć bez chorągwi, O liczny 
udział swoich członków, oraz obcych Tow. i gości uprasza

% arzad.

Towarzystwo św. Jana  z M atty w W etter nad Ruhrą
uwiadamia swych członków, iż przyszłe posiedzenie odbędzie się dnia 
1 )-go stycznia, na którem. będą ważne sprawy omawiane. Uprasza się 
p Fr. Antoniaka, aby' raczył przybyć na posiedzenie, abyśmy mogli 
kasę uregulować.

Zarazem uwiadamia się członków, iż r o r a u e  n  a ln e  z e b r a -  
n i e  odbędzie się dnia 24-go stycznia, na którem będzie obór nowego 
zarządu. O liczny udział członków w  obydwóch zebraniach uprasza

,  Z a r z ą d .

Łtitgendortm -and.
Szanownym członkom Towarzystwa św. Kazimierza w  Liitgen- 

dortmund oznajmiamy niniejszem, iż w  niedzielę dnia 10-go. stycznia o 
godzinie 3-ciej południu odbędzie się H a l n e  z e b r a n i e ,  w celu obo- 
ru nowego zarządu. O jak najliczniejszy udział uprasza 
____________________________________  N a r z ą d .

H  u  11 e  n.
Szanownym członkom Towarzystwa św. Jana Ewang. w  Hiillen, 

którzy chcą brać udział w rocznicy Towarzystwa św. Barbary w  Gel­
senkirchen uprasza się, aby w  niedzielę dnia 10-go stycznia po połu­
dniu o godzinie 3-ciej na sali posiedzeń się zebrali. O liczny udział 
prosi K arząc!.

Otwarcie in teresu.
Polecam szan. Rodakom w  B i-  

k e r n , K r u c h s i i  o k o l ic y
różne

to w a ry  k o lo id a ln e
w najlepszym gatunfcn, po cenach 
umiarkowanych. Szczególnie zaś 
polecam: wyborną okrasę, masło, 
ser, kiełbasę, kiszki, kawy w  ró­
żnych gatunkach, cukier w trzech 
gatunkach, jabłka, orzechy w  2 
gatunkach, pierniki, jaja, rodzynki, 
śliwki, mąkę, kaszę, ryż, smalec, 
groch i na zimę ciepłe obuwie i 
drewniaki, miotły, szczotki w  ró­
żnych gatunkach do obuwia i do 
rzeczy i różne inne towary. Pro­
szę szan. Rodaków o łaskawe po­
parcie mego przedsiębiorstwa.

Idzi Walkowiak.
K i e k e r s s ,  S ićkkstr. nr. la .

Upraszam szanownych Rodaków, 
ażeby mi wskazali miejce, gdziebym 
mógł W' W estfalii lub Nadrenii zna7 
leść pracę jako kołodziej, zaraz 
lub później. Fatygę chętnie w y­
nagrodzę. Proszę wiadomość po­
słać do ekspedycyi „W iarusaPol­
skiego11 w  Bochum.

S iabość  nerwowa
i z niej pochodzące chorobliwe ob­
jaw y : uczucie strachu, brak ape­
tytu, słaba pamięć, rozstrojenie 
umysłu, bicie serca, słabość żołą­
dka, szum w  uszach, bezsenność, 
zawroty, mdłości, drżenie członków 
itd..usuwam w najuporczywszych 
razach.

B .
C h em ik  w  H am burgu .

Szanownym Rodakom polecam 
moje znakomite towary, jako też 
prawdziwą tutejszą gloitiiię,
|polską kiełbasę,
zawsze św ieże jaja, cygara tabakę, 
papierosy itd. Proszę o łaskawe  
poparcie mego przedsiębiorstwa.

Mateusz Graniczny
w  B r i i e J r a ,  przy poczcie.
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L i p s k .
W a ln e  z e b r a n ie  Towarzystwa robotników polskich „Bratnia 

Pomoc11, pod opieką św. Stanisława w  Lipsku, odbędzie się w  niedzie­
lę dnia 10-go stycznia o godzinie G-tej wieczorem w lokalu posiedzeń 
„Restaurant Sophienbad11, przy Dorotheenstr. nr. 5. Po posiedzeniu bę­
dzie w ie c z o r e k  f a m il i j n y ,  na początku odczyt p. Fr. Kuncego. 
O liczne przybycie uprasza członków, jak i gości

P a w e ł  A d a m c z e w s k i ,  sekretarz.

B r  iic l i .
W  niedzielę dnia l O - g o  s t y c z n i a  obchodzić będzie Koło śpie­

waków polskich „Fiołek11 w  Bruchu
p i e r w s z ą  r o c z n i c ę  s w e g o  i s t n i e n i a

ca sali p. G. Lieckfelda w  Bruchu przy rynku.
Program zabawy: 1. Przyjmowanie sąsiednich Towarzystw o

.godz. 2-giej. 2. Koncert. 3. Otworzenie zabawy przez przewodniczą­
cego. 4. Koncert. 5. Śpiew naszego Koła śpiewackiego. 6. Koncert. 
7, Śpiew bratnich Kółek śpiewackich. 8. Koncert. 9. Przemowy i de- 
damaeye. 10. Śpiewy. 11. Koncert. 12. Przedstawienie. 13. Zabn- 

a połączona z tańcem. Karty wstępu można nabyć przed czasem 
członków po 50 fen., przy kasie 75 fen. Członkowie Kółek śpiew a- 

.ieh, które zaproszenia dostały, mają wstęp wolny. Członkowie w in- 
t stawić o godz. i-szej w  kapeluszach i oznakach tow. O liczne 

i punktualne stawienie się uprasza Zarząd.
P. siedzenie zarządu odbędzie się o godz. 12 -tej. O punktualne 

awienle się uprasza ___________________j .  J ę s i e k . pr ezes.

_ Obrasy n arod ow e,
■iemzh Kościuszką pieszo i konno, w ramach pięknych rzeżbio-
oh 3 mr., bez ram po 50 fen.

2 porządnych ludzi
(Polaków-katolików) 

przyjmie na stancyę każdego czasu 
A n t o n i  B a u e r ,  B o c h u m  

Lindenstrasse 47.

S k ł a d
tabaki, cygar i papierosów 

F i * .  N o l t i n g ,  H e r n e ,
naprzeefw kościoła katolickiego, 

poleca odleżałe cygara -we w szel­
kich opakowaniach i cenach. 25 
sztuk od 1 mr., 50 sztuk od 1,75 
mr., 100 sztuk od 3 mr. począwszy 
aż do najlepszych.. Cygaryle 50 
sztuk za 1,25 mr- Czystą tabakę 
zamorską, wszelkie gatunki dobłej 
tabaki do zażywania i żucia, oraz 
tabakę prasową. /__________

IP©l@eesti©2
Szanownym Rodakom w  K a- 

tern foerg  i  o k o l ic y  podaje 
uprzejmie do wiadomości, że ka­
żdego czasu mam do wyprzedaży 
Ś w in ie  różnej wielkości i gatun­
ku. Mając dobre stósunki z firmą 
taniego zakupna, mogę śmiało z 
innemi w  tym fachu konkurować. 
Ręcząc za tanie ceny i rzetelną 
usługę kreślę się

Andrzej Kasperski,
K a t e r n b e r g ,  Beisenstr. 81/19

Nowe cygaro krakowskie
przez urząd patentowy potwierdzone (G. M. No. 65125) wyrabiane tyl­
ko z najlepszego tytoniu, bardzo kształtne, wybornie smakujące i przy­
jemnie się w  ustach trzymające, poleca 500 sztuk za 9 marek, 250 sztuk 
za 5 marek franko przez zaliczkę.

I*. Pokora, fabryka cygar,
______Wejherowo, (Nenstadt W /Pr.) 17._

Dla teatrów.
Ufa n a sz e j  g le b ie .  Obrazek ludowy W dwóch 

aktach ze śpiewami. Cena 50 fen., z przes. 60 fen.
H a c h n a . Obrazek ludowy w  trzech aktacll". C-mr 

30 fen., z przes. 35 fen.
C h le b  lu d z i  b o d z ie .  Komedyjka w  jednym akcie 

Cena 80 fen. z przesyłką 85 fen.
C ie k a w o ś ć  p ie r w s z y  s t o p ie ń  d o  p ie k ła .  

Cena 80 fen. z przes. 90 fen.
W e r b e l  d o m o w y . Obrazek wiejski ze -śpiewami 

w  jednej odsłonie. Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen.
Ula p r z e k ó r . Cena 80 fen., z przesyłką S5 fen. 
D w ó c h  g łu c h y c h .  Cena 80 f., z przes. 85 fen. 
E w a  M ia s k o w s k a .  Obrazek dramatyczny w czte­

rech odsłonach z czasów oblężenia Trębowli. Cena 50 fen. 
z przes. 55 fenygów.

Z o s ia  d r u c h n a . Monodram w  jednym akcie ze śpie­
wami. Cena 20 fen. z przes. 25 fenygów.

Z a b o b o n  c z y l i  k r a k o w ia c y  i  g ó r a le .  Zaba­
wka dramatyczna ze śpiewami w  trzech aktach. Cena 80 fen., 
z przes. 85 fenygów.

T a k ic h  w ię c e j ,  komedya w  2 aktach. Cena 1 mr.. 
20 fen., z przes. 1 mr. 25 fen.

C ó r k i SSyomi. Obrazek sceniczny na czas Bożego 
Narodzenia w  dw'óch odsłonach. Cena 30 fenygów z prze­
syłką 35 fenygów.

P r z e d  od sieczą , w ie d e ń s k ą .  Obrazek drama­
tyczny. Cena 25 fen. z przes. 30 fen.

J a d w i g a ,  dramat historyczny z X IV  wieku. Cena 
60 fen. z przes. 65 fen.

P o s a g  w  k o m in ie .  Komedya w  2 aktach z  piosn­
kami. Cena 50 fen. z przes. 55 fenygów.

C z te r y  k o m e d y e  k s ię d z a  S ch sn M a  pod tyt.. 
1) Jagody. 2) W ieniec. 3) Kominiarczyk. 4) M ały złodziej 
Cena razem 75 fen., z przesyłką 85 fen.

I d a ,  h r a b in a  z T o g g e n b isr g a  Obrazek drama­
tyczny. Cena 75 fen. z przes. 80 fen.

S lo w ic z e k .  Komedyjka ze śpiewkami w  
Cena 60 ten. z przes. 65 fen.

B e r e k  z a p ie c z ę t o w a n y .  Monodram 
mi w  1 akcie. Cena 60 "fen., z przesyłką 65 fen.

G r o c h o w y  w ie n ie c ,  czyli: Mazurowie w  Kra­
kowskiemu Komedya w  4 aktach. Cena 2 mr., z przes. 2,10 mr.

K o ś c iu s z k o  p o d  I Ł a c la w ic a m i, Obraz histo­
ryczny w  5 oddziałach. Cena 2 mr., z przes. 2 mr. 20 fen.

K il iń s k i .  Obraz historyczny. Cena 2 mr., z prze­
syłką 2 mr. 20 fen.

S z m u l  S i lb e r s t e in ,  czyli ukarany lichwiarz. Kro 
tochwila w  jednym akcie. Cena 30 fen., z przesyłką 35 fen- 

O jc iec  G r z e g o r z , czyli obrona Pucka (3 akty). Cena 
50 fen., z przes. 55 fen.

W e t  z a  w e t ,  czyli urząd króścieniecki w  beczce (2  
akty). Cena 30 fen., z przea. 35 ten.

” W ig i l i a  Ś w . A n d r z e ja .  Sztuka ludowa w  jednym  
akcie, ze śpiewami i tańcami, z dodaniem melodyi wszystkich, 
pieśni w  sztuce tej zachodzących. Cena 2 mr., z przes. 2,10 m.

K u l t u m i k .  Obrazek z życia ludu ślązkiego w  
dwóch aktach. Cena 30 fen., z przesyłką 35 fen.

D z w 'o n e k  ś w .  J a d w i g i  (3 akty). Cena 30 fen., 
z przesyłką 35 fen-

C h ło p i a r y s t o k r a c i .  Cena 1,30 m., z przes. 1,40 m. 
Ł o b z o w ia n ie .  Cena 1,30 mr., z przes. 140 Bit 
B ła ż e k  o p ę ta n y . Cena 1,30 mr., z przes- 1,40 
F l i s a c y .  Cena 1,30 mr., z przes. 1,40 mr. 
B u r s z t y n y  K a s i.  Obrazek ludowy w  pięciu od 

słonach. Cena 1 mr. z przes. 1,05 mr.
A k a d e m ik ,  czyli ofiiara za Ojczyznę (1 akt). Cena 

1 mr., z przes. 1 mr. 5 fen.
U lic a  n a d  W is ią  (1 akt). Cena 1 m r, z przesył­

ką 1 mr. 5 fen.
A d a m  i  E w a .  Krotofila w  2 aktach. Cena 1 mr., 

z przes. 1 mr. 5 fen.
P a p u g i  n a s z e j  b a b u n i.  Operetka w  1 akcie. 

Cena 1 mr., z przes. 1 mr. 5 fen.
H ic  b e z  p r z y c z y n y . Komedya w  1 akcie.

1 mr., z przes. 1 nar. 5 fen.
H a d  W is łą .  Krotofila w  1 akcie. Cena 1 u, 

z przes. 1 mr. 5 fen.
B a r t o s  z  p o d  K r a k o w a ,  czyli Dożywocie w  l e ­

targu. Obrazek ludowy w 1 akcie. Cena 1 mr , z przes. 1,05 m.

♦♦

1 akcie.

ip'lew ka-

Skiad fabryczny
harmonik listowych, do dmuchania 
i do rozciągania.

Fi*. K o l t i n g ,  H e r n e .
naprzeciw kościoła katolickiego.

2Eyd w  b e c z c e . Sztuczka, w  i  akcie. Cena 1 mr., 
z przes. 1 mr. 5 fen.

Zamówienia pod adresem :

„W iarus Polski“, Bochum, M altheserstr. 17a.
Należytość najlepiej przesłać razem z zamówieniem. 

Mniejsze kwoty przyjmujemy także w  znaczkach pocztowych-

Zbiór pieśni nabożnych katolickich
do użytku kościelnego i domowego, wielką księgę, m ą0?® 
oprawrią, zaw ierającą przeszło 1100 pieśni, kilkadzisią, 
mszy i nieszporów na w ażne uroczystości polecamy po 
3 mr., z przesyłką franko 3 mr. 50 fen.

Adres: W iarus Polski, Bochum.

7.t. druk, ni: .i-dakcyę odpowiedzialny,: Antoni Brejski w  Bochum. — Nakładem i czcionkami "Wydawnictwa „"Wiarusa Polskiego-1 w Bochum.


